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Zakopane, dnia 27. listopada 1902 r. 


Rok IV. 


PRZEGLĄD ZAKOPIAŃSKI 


Czasopismo poświęcone sprawom miejscowym. 
Organ „Związku Przyjaciół Zakopanego: 


Przedpłata wynosi: na rok bez przesyłki 9 kor., 
z przesyłką 10 kor.; kwartalnie bez przesyłki 
2.25 kor., z przesyłką 2.50 kor. — Do każdego 
numeru dołącza się dla prenumeratorów: Lista gości, 
a nadto w miarę napływu przyjezdnych, bezpłatne 
dodatki nadzwyczajne, obejmujące listę świeżo przy- 
bywających do Zakopanego. 


Wychodzi 


co czwartek. 


Adres Redakcyi: Dyonizy Bek, ul. Przecznica 10. 
Adres Administracyi: Dom komis. A. Modlińskiego 
na Krupówkach 
Numerów pojedynczych po 20 gr. I dodatków nadzwyczajnych po 
I0 gr. dostać można: w księg. Zwolińskiego, oraz sklepach: 
Komendzińskiego i Słowika. W Krakowie: W Głównej trafice 
W. Bujańskiego w Rynku; w biurze dzienników i ogloszeń 
Hopcasa i Salomonowej; w antykw. K. Wojnara Szewska 13, 
w księgarni Spółki Wydawn. i w księgarni Gebethnera i Sp. 


Nabożeństwa. W niedziele i świeta: a) Prymarya 


o godz. 61, b) Wotywa o godz. 9-tej, c) Suma o 101. W dnie 
powszednie od 7 do 9 rano. Później o ile są obcy księża. 

Czytelnie. 1) Klimatyczna czytelnia czasopism, w biu- 
rze Komisyi klimatycznej, otwarta cały dzień, bezpłatna. 

2) Wypożyczalnia w ksiegarni Zwolińskiego. 

3) Czytelnia czasopism i wypożyczalnia książek Stowa- 


rzyszenia „Czytelnia Zakopiańska', Krupówki, willa «Polanka» 


(obok poczty). Dla członków bezpłatna, dla obcych abonentów 
za opłatą 3 kor. miesięcznie. Cały dzień otwarta. 


| Wystawy. W szkole zawodowej przemysłu drzewnego, 

otwarta od 8 rano do 12-tej. Wejście bezpłatne. — W szkole 
koronkarskiej wystawa wyrobów codziennie cały dzień bez- 
płatnie. — Muzeum Tatrzańskie im. prof. Chałubińskiego przy 
ulicy Chałubińskiego, otwarte od 2-ej do 5-ej, oprócz niedziel 
i świąt. Opłata za wejście od osoby 20 ct. 


Otwarcie sanatoryum. 


Już w piątek zaczęli się zjeżdżać lekarze, za- 
proszeni do udziału w komisvi, która miała ocenić 


z lekarskiego stanowiska sanatoryalne urządzenia. 


W sobotę komisya przeprowadziła szczegółowe bada- 
nia, ujmując ich rezultat w protokole, zakończonym 
orzeczeniem, które podpisali następnie lekarze biorący 
udział w uroczystości otwarcia. Orzeczenie to brzmi 
jak następuje: 

«Na podstawie spisanego przez nas protokołu, 
zawierającego opis całego zakładu i jego urządzeń — 
oświadczamy, że zakład, stworzony dla chorych pier- 
siowych, mających w nim długie miesiące spędzać, 
odpowiada zupełnie celowi i przeznaczeniu. Smiało 
twierdzić należy, że zakład nasz, porównywany z naj- 
nowszymi i najsłynniejszymi zagranicznymi — niczem 
nie ustępuje im ani pod względem darów natury, ani 
co do swoich urządzeń. Cudowny jest widok Tatr, 
cudowną rozległa dolina, rozścielająca się u stóp za- 
kładu, położonego wyżej 1000 metrów nad poziom 
morza. Obfitość słońca, którego żaden promień dla 
chorego straconym nie będzie — świeżość górskiego 
powietrza, którego czystości nic nie zamąci — oto 
główne czynniki, na wpływ których w leczeniu cho- 
rych piersiowych liczyć należy. 


Wpływy te umiejętnie spożytkowano tak przy 
wyborze miejsca, jak i przy budowie i urządzeniu 
zakładu, co zaznaczyliśmy w naszym protokole. Wia- 
domem jest, jak to trudno w sanatoryach, przezna- 
czonych dla większej liczby chorych, uniknąć pozo- 
rów szpitala — tutaj niema nic takiego, coby mogło 
podziałać w sposób przykry i przygnębiający na 
umysł chorego — owszem wszystko zrobiono, by 
wpłynąć korzystnie na jego usposobienie i zastąpić 
mu życie w otoczeniu rodziny. 

Jest to najwyższa pochwała, jaką zakładowi dla 
chorych wyrazić można; to też po zwiedzeniu dokla- 
dnem, opuszczamy go z uczuciem rzetelnego zadowo- 
lenia, a zarazem z uczuciem wdzięczności dla tych, 
których inicyatywie, ofiarności i pracy zakład po- 
wstanie swoje zawdzięcza. 

Podpisani, jako członkowie komisyi: Dr Ignacy 
Baranowski, dr Stanisław Bądzyński, dr Henryk Jordan, 
dr Antoni Glusiński, dr Józef Merunowicz, dr Jan Be- 
dnarski, dr Stan. Pareński, dr Józef Surzycki, dr Chła- 
powskt. 

Z, orzeczeniem komisyi zgadzamy się: Dr Henryk 
Dobrzycki, dr Aug. Kwaśnicki, dr Stanisłuw Domański, 
dr Cybulski, dr H. Ebers, dr Łepkowski, dr Maleszewski, 
dr Majewicz, dr Gawlik, dr Żychoń, dr Roman Meruno- 
wtcz, dr Beaurain, dr Wcspański, dr Gaik, dr Chwistek, 
dr Puławski Antoni, dr M. Wojczyński». 
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W niedzielę rano przybyli: namiestnik hr. Pi- 
niński, marszałek hr. Andrzej Potocki z żoną, proto- 
medyk dr Merunowicz, prezes Tow. dziennikarzy pol- 
skich Adam Krechowiecki, prezes Tow. sanatoryum 
hr. Konstanty Potocki, wiceprezes hr. Adam Krasiński 
z Żoną i wielu innych przedstawicieli arystokracyi, 
oraz dziennikarze. 

Uroczystość otwarcia rozpoczęła się poświęce- 
niem zakładu, dokonanem przez zakopiańskiego pro- 
boszcza ks. kan. Kaszelewskiego, a następnie mszą 
świętą odprawioną w zakładowej kaplicy przez księ- 
dza z Wilna, pacyenta sanatoryum. Przed nabożeń- 
stwem ks. Kaszelewski wypowiedział w kaplicy mowę, 
wyrażając radość z dokonania pięknego i pożyte- 
cznego dzieła i nadzieję, że pod opieką Matki Boskiej 
Częstochowskiej, której obraz znajduje się w ołtarzu 
kaplicy, dobra praca dobre wyda owoce. 


Następnie goście, oprowadzani przez dra Dłu-. 
 panego, mówił dalej, iż kto znał Zakopane przed 25 


laty, ten musi przyznać postęp wszędzie ogromny. 


skiego i jego małżonkę, zwiedzali zakład. W sali czy- 
telnianej przemówił do zebranych wiceprezes Towa- 
rzystwa sanatoryum hr. Adam Krasiński, zaznaczając, 
że nowy ten posterunek do walki z chorobą straszną, 
złem możnem, które takie spustoszenia czyni i tak 
zdradziecko zewsząd nam zagraża, jest rozwinięciem 
myśli ś. p. Chałubińskiego, myśli stworzenia z Zako- 
panego wielkiej polskiej stacyi leczniczej. Jest to 
pierwszy krok, ale trzeba mieć nadzieję, że dobry 
przykład nie pozostanie bez wpływu i że niedługo 
zapewne będziemy mogli mówić nie o jednem sana- 
toryum, ale o wielu polskich sanatoryach dla wszel- 
kich chorych zamożnych i ubogich. 

Potem goście, w liczbie przeszło 120 osób, ze- 


___ PRZEGLĄD ZAKÓPIANSKI 


brali się w sali jadalnej na ucztę, podczas której 
(wypowiedzianych szereg toastów rozpoczął hr. Kon- 
stanty Potocki, wznosząc kielich na cześć namiestnika 
i marszałka. Drugim przemówił p. namiestnik, wy- 
rażając uznanie pp. Dłuskim, których energii głównie 
zawdzięczać należy urzeczywistnienie dzieła, w mo- 
żliwość powstania którego u nas długo nie wierzono. 
A dzieło to wielkie i potężne nie tylko przyczyni się 
do niesienia ulgi cierpiącym, ale i do czynienia po- 
stępów w ogólnej walce z chorobą. Następnie mówił 
p. marszałek hr. Potocki. Treść jego mowy była na- 
stępującą. Zaznaczywszy na wstępie, że choć nie 
najstarszy wiekiem, jest jednak zapewne wśród ze- 
branych najstarszym gościem Zakopanego, bo zna 
je już od ćwierć wieku przeszło, i że chociaż sana- 
toryum stoi właściwie w obrębie gminy Kościeliskiej, 
to jednak nie można tego tak katastralnie rozpatry- 
wać i nie można pojęciu zakładu oddzielać od Zako- 


Postęp ten jednak nie został wywołany wyłącznie 
miejscowymi czynnikami. Zakopane jest dziełem ca- 
łego kraju, cała Polska z miłością na nie spogląda, 
a to wkłada większe obowiązki, ale i większe daje 
prawa... Czynniki więc miejscowe w zgodnej pracy 
dla dobra Zakopanego powinny mieć na uwadzie to 
jego szerokie znaczenie. A tam, gdzie idzie o sprawę 
publiczną, powinny ustąpić wszelkie prywatne sto- 
sunki i nawet różnice zapatrywań. Przytem tu wła- 
śnie powinniśmy pokazać, że samorząd polski może 
się rozwijać, nie będąc z góry naciskanym do pracy 
przymusowej. Zakopane ma służyć zdrowym i chorym, 
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Wśród szafirów morza, 
ponad ciemny bór, 
piętrzą się w bezdroża 
kochankowie chmur. 


Melancholią czarną — 
kościołem z za krat — 
mocą wszechofiarną — 
ujarzmiły świat. 


I marzną na tronie, 
jak bezwładny król — 
i rzeżbi im skronie 
nad śmierć mocny ból. 


Pierścieniem Gehenny 
z rubinowych law, 
migocą w bezdenny 
roziskrzony staw. 


Już w popiołach żarze, 
dziko szumi stok — 
przez sine cmentarze, 
pędzi Widmo w mrok. 


I tak strasznie sunie 
piersią wzdętą knam — 
jakby w ciemnej trunie 
już nie było bram! 
T. Miciński. 
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trzeba się więc starać o to, aby chorzy mogli odzy- 
skiwać tu zdrowie, a zdrowi aby go nie tracili. 

W dalszym ciągu przemawiali: prezydent Lwowa 
dr Małachowski, wyrażając uznanie inicyatorom i twór- 
com dzieła, które odbilo się szeroko po całym kraju 
i nie pozostanie bez doniosłego wpływu; prof. dr Ba- 
ranowski, przemawiając imieniem lekarzy serdecznemi 
słowy uwydatnił, jakiem dobrodziejstwem dla chorych 
jest sanatoryum, dające im możność leczenia się na 
własnej ziemi, wśród swoich, a zasługa to pp. Dluskich; 
dr Żenczykowski imieniem pacyentów życzył powo- 
dzenia instytucyi; dr Dłuski podniósł, że całe to sa- 
natoryum, którego znaczenie tak wszechstronnie omó- 
wiono, jest dziełem Polaków, Zieleniewski, Jara, To- 
maszewski, Brzoza, Reklewski, Stachowski, oto na- 
zwiska dostawców, jeśli więc sanatoryum zyskało 
uznanie, to ich zasluga. Wdzięczność się także na- 
leży tym, którzy ułatwili dostęp do sanatoryum, 
a więc przedewszystkiem inżynierowi Zinkiewiczowi, 
bez którego starań przy budowie drogi, trzebaby było 
dzisiaj używać chyba balonów. 

Hr. Jan Potocki z Rymanowa pił za zdrowie 
duchowieństwa i lekarzy; hr. Adam Krasiński na 
cześć tych, którzy słowem popierają to, co czynem 
dokonano — na cześć dziennikarzy; p. A. Krecho- 
wiecki — chciałby coś skrytykować, szukał, ale nie 
znajduje, musi więc mówić dobrze i pięknie o rzeczy 
dobrej i pięknej, o przedsięwzięciu, które pobudza 
dobrą wolę, tworzy dobry czyn. 

Wzniesiony przez dr Dłuskiego toast z wyra- 
żeniem wdzięczności za poparcie sprawy, panom ną- 
miestnikowi i marszałkowi, oraz przedstawicielom 
władz miejscowych p. staroście Rudzkiemu i p. ko- 
misarzowi Piątkiewiczowi, zakończył szereg prze- 
mówień. 

Na ręce dyrektora dra Dłuskiego nadeszlo około 
200 depesz z życzeniami i powinszowaniami. Między 
innemi nadesłał depeszę z Londynu p. Ignacy Pade- 
rewski, najofiarniejszy z założycieli sanatoryum, da- 
lej dr. Frączak z Nowego Jorku, redakcye pism le- 
karskich, liczne polskie towarzystwa lekarskie, To- 
warzystwo Tatrzańskie, Tow. dziennikarzy polskich, 
dyrektorowie sanatoryum w Hauteville i Falkenstein 
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sanatoryum, jakie stworzył dr Dluski, to wybitny, 
wpływowy czynnik postępu, a tem samem źródło do- 
brobytu na szerokim promieniem zakreśloną okolicę. 
Zakopane, dzięki przyrodzonym warunkom jest skar- 
bem kraju, istnienie przy niem, na wyżynach kul- 
tury stojącego zakładu, zwiększa wartość tego skarbu, 
podnosi jego znaczenie. 

Oby zdanie p. marszałka kraju, że — spojrze- 
nia całej Polski skierowane na Zakopane wkładają 
większe obowiązki, bo dają większe prawa — co ry- 
chlej przez miejscowe czynniki właściwie zrozumia- 
nem zostało. 


O wspaniałej przeszłości Tatr. 


(Ciag dalszy). 


29. Pliocen. 


Na chwilę odlećmy z pod Tatr w inną stronę. 
Opuśćmy góry, lasy wawrzynów i kasztanów, które 
rosną w Zakopanem i skierujmy się na daleki wschód. 
Przepłyńmy szerokie wody, pokrywające dzisiejsze 
stepy akermańskie, Zaporoże i cały płat aż poza 
Oxus, mińmy Himalaja i spuśćmy się w gęstą pusz- 
czę, co pokrywa ówczesną Jawę. 

Błądząc wśród tropikowej roślinności, potkniemy 
się na jedną z zamierzchłych tajemnic. 

Oto odsłoni nam się jezioro wśród puszczy. Nie- 
daleko rozłożony wulkan dymi zlekka. Właśnie wstaje 
słońce i oblewa go snopem pierwszego światła. 
W puszczy budzi się wszędzie wnet życie. 

Jezioro do tej chwili spokojne pierwszemi zmarsz- 
czkami wita dzień wschodzący. Słychać okrzyki pta- 
ctwa, trwożliwy chód zbliżających się do wody anty- 
lop-Siwatheriów, jeleni i całych tabunów «<przedpoto- 
powych» saren. Po nich przychodzą pić ciężkie Ma- 
stadonty, którym kły sterczą, jak u słoni. 

Ale i w środku jeziora gwarno. Wynurzają się 
ciężkie łby hipopotamów, pryskają dokola wodą, że 
wzburzona kotłuje szeroko i pasem sunie ku brzegom, 
aby odbić się i wrócić. 

Cała puszcza wita słońce, dobroczynne, życio- 


i wielu lekarzy. Na propozycyę p. namiestnika wy- | dajne słońce. 


słano zbiorową depeszę z podziękowaniem do p. Pa- 
derewskiego. 
I tak uroczyście, w obecności licznych wybi- 


Dotąd wszystko jak w Tatrach podobnie. 
Lecz nagle zbliża się do wody dziwna grupa 
stworów. Stwory te, spuściwszy się lotem błyskawicy 


tnych przedstawicieli calego kraju uświęconem zostało |z gęstych koron drzew, zbliżają się, wyprostowując 
powstanie dobrego, donioslego dzieła. Dla nas, dla jak ludzie. Siadają w grupie, spoglądają w puszczę, 
Zakopanego to fakt ogromnie ważny, to początek no- |na słońce, w ten dymek zdradzieckiego wulkanu, na 
wej ery w rozwoju naszej stacyi klimatycznej. Takie pijącą milezkiem gawiedź. 
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Potem wykrzywiając się, wydają głuche, stłu- górze, widziałby człowiek (ale go tu jeszcze nie było) 
mione okrzyki gardlane, bojowe. Narada dalej trwa, | sięgające aż do jej stoków, olbrzymie, lśniące jezioro 
choć słońce już wpływa majestatycznie na szerokie 
niebo... 
Z tej narady wynikną potem mordy, puszcza A jeśliś jest jak Tomasz i potrzebujesz świade- 
skalana będzie wojnami, napełni się trwogą. ctwa, aby uwierzyć w prawdę, to jedź do Witowa. 
Narada trwa.. Jedna z grup pierwszego społe- A stąd do Lipnicy albo do Szczepanowice albo do 
czeństwa małpo-ludzi w tej ciszy porannej, owianej | Wawreczka. Możesz także pójść do wsi Cichego koło 
czarem początkującego dnia, zapachem ziemi świeżo  Ratułowa. Spytaj się górali, gdzie węgiel. Pokażą ci 
oddychające) po nocnym spoczynku, w chwili, w któ-|a ty szukaj w glinach szarych, pośród których ma- 
rej jeno modlić się można, przemyśliwa nad jakimiś  teryał palny złożony za ślimakami, za odciskami liści. 
planami, krwawymi, które krwawo zapiszą się dokoła. Znajdziesz odciski kasztanów i drzew laurowych, 
Małpo-ludzie... Pitekantropusy uczonych... tych samych, co dziś rosną na wyspach Kanaryjskich. 
Jedna z wielkich tajemnic świata. Małpo-ludzie, | Będą i gałązki cyprysów, dębów, pęki drzew cyna- 
na których powstanie trzeba było miliardów i miliar- |monowych. A pośród tego liście brzozy, buku, klonu. 
dów zwierząt, przeobrażeń, przemian, «wędrówek Będą takie rośliny, co przypomną ci Pensylwanię 
dusz». A ile potem jeszcze wysiłków, aby tę trzodę ji Wirginię, jeśli znasz Amerykę północną, będą i ta- 
pierwotną podnieść na wyższy stopień i cieleśnie kie, o których wykrzykniesz, że dziś rosną w lasach 
i duchowo, aby z niej wydać wreszcie białego czło- | dziewiczych na stokach japońskich wulkanów. 
wieka, tego najokrutniejszego i bezlitosnego tępiciela A z wszystkiego, co znajdziesz, możesz wysnuć 
wszelkiego życia zawadzającego mu na ziemi. taki wniosek: 
Znaczenie tej tajemnicy i pelna jej treść tylko W czasach jeziora podhalskiego, w czasach uka- 
u Boga, który jeden wie, ile pracy na to poszło, aby | zania się pierwszych małpo-ludzi na ziemi (Pitekan- 
przez szereg zwierząt poprowadzić duszę: aby nau- | tropusa erectusa) klimat w Tatrach znacznie ochłódł. 
czyła się kochać bliźniego i nauczyła przezwyciężyć | Było mniej więcej, jak dziś jest nad Wisłą i nad 
w sobie dawne stany, z których rodzi się zawiść, za- | Niemnem, może trochę cieplej. W każdym razie było 
chłanność, drapieżność, próżność i ludzka kłamliwość... | zimniej, niż w owych czasach, kiedy morze było pod 
a które wytępione być mają, aby owa pierwsza treść |reglami, lub nawet w owych czasach, kiedy burzyły 
Słowem się stała. się wulkany ĆCzorsztyńskie. 
(Ciag dalszy nastapi). 
Mieczysław Limanowski. 
A kiedy tak na dalekim równikowym lądzie 
powstawali pierwsi praojcowie nasi z niższych jeszcze 
pradziadów, tak przerażająco zresztą jeszcze duchem 
podobni do wielu z nas — «nie-ludzi», kiedy przygo- 
towywały się owe pierwsze stronice krwawej karty 
«Króla Ducha», zapisanej mordem, tępieniem, wykry- 
stalizowaniem pierwszej krwiożerczej bestyi ludzkiej, 
owego księcia pana, któremu horda uległa i dzięki 
której skupiła się w stado i uspołeczniła, tu w Tatrach 
| 


Z Rady gminnej. 


W piątek d. 21-go b. m. zwołanem zostało nad- 
zwyczajne posiedzenie Rady gminnej dla zatwierdze- 
nia bilansu inwentarza, który musi być przedsta- 
wiony Radzie powiatowej, w terminie teraz właśnie 
zamiast wyciosanej z granitu Swinnicy, zamiast baszt upływającym. Przebieg posiedzenia był następujący. 
Turni Buczynowych i smukłej Łomnicy, jakby do Po odczytaniu protokółu z poprzedniego posie- 
lotu chcącej się zerwać, sterczały szczyty zielone, dzenia dr Janiszewski zrobił uwagę, że w protokóle 
obrosłe bujną trawą, krzakami anódnów, zaludnione tym niesłusznie zaznaczono, iż on w proteście swoim 
światem złocistych chrząszczy, wyzierając zaledwie przeciwko uchwale z d. 4-go paźdz. przedstawił nie- 
z ponad gęstego, dziewiczego lasu, który pokrył pod- prawdę. Niesłusznie również potraktowano jego wnio- 
nóże i stoki. Na Gubałówce i w Zakopanem, gdzie | sek o linii niwelacyjnej ulic, jako bezprzedmiotowy, 
dziś ledwie smreki rosną lub olchy, a czasem samo- | gdyż w planie regulacyjnym linia taka rzeczywiście 
tny jesion, był las kasztanów i dębów, przeplatany nie istnieje, a istnieje tylko linia regulacyjna. 
nad wodą piramidalnymi cyprysami Głlyptostrobus. Na pierwszym punkcie porządku dziennego stał 

Na Gubałówce stanąwszy, spozierając ku Babiej ów powód zwołania Rady — zatwierdzenie bilansu. 


majątku gminnego za rok 1901-szy. Przedstawiony 
bilans; wykazujący w stanie biernym 21.100 kor., 
w stanie czynnym 64.606 kor., razem 85.706 kor. 
majątku, Rada bez dyskusyi zatwierdziła. 

W sprawozdaniu z wykonania poleceń Rady, 
wydanych na poprzedniem posiedzeniu, wójt zawia- 
damia, że co do budowy domu gminnego, na miejsce 
dzisiejszej t. zw. starej organistówki i wydzierżawie- 
nia tego domu przez Wydział krajowy dla szkoły 
koronkarskiej, to dowiedział się, od referenta p. Ro- 
manowicza, że Wydział krajowy gotów jest wypła- 
cić gminie czynsz dzierżawny za cztery lata z góry 
w sumie 4.000 kor., jeśli dom będzie w miejscu łatwo 
dostępnem i z ogrodem dla uczenic. Dla wywnio- 
skowania o ile warunek ten możliwym jest do wy- 
pełnienia i w jaki sposób, przekazano sprawę bu- 
dowy domu gminnego komisyi budowlanej. Co do po- 
lecenia dokonania rewizyi, czy wszystkie domy zao- 
patrzone są w drabiny i inne przybory ratunkowe, 
to ponieważ sprawami ogniowemi gminy zarządza 
p. komisarz, on więc rewizyi tej ma dokonać. 

Dr Chramiec zawiadamia, że z powodu otwar- 
cia sanatoryum, przyjeżdżają do Kościelisk namiestnik 
i marszałek, a ponieważ wysiadają z pociągu w Za- 
kopanem, może więc Rada gminna zechce postano- 
wić jakieś powitanie na dworcu. Odzywają się głosy: 
a cóż to nas obchodzić może — przecież nie do Za- 
kopanego przyjeżdżają — niech ich wita gmina Ko- 
ścieliska itp. wkońcu jednak na wniosek p. Cie- 
chomskiego postanowiońo, aby Rada w osobach wójta, 
jego zastępcy i asesorów oficyalnie przedstawiła się 
na dworcu kolejowym. 

Wójt zawiadamia, że chcąc gminie zrobić pre- 
zent, kupił t. zw. patrony do mapy katastralnej Za- 
kopanego, teraz potrzeba, aby geometra wpisał par- 
cele w tych patronach i w ten sposób gmina zdobę- 
dzie tak dla niej potrzebną mapę katastralną. Za 
wpisanie to jednak trzeba geometrze zapłacić pewną 
sumę określoną z urzędu i dodatkowe jakieś hono- 
raryum. Prosi więc Radę o upoważnienie do zapła- 
cenia z funduszów gminnych urzędowego wynagro- 
dzenia, a to dodatkowe bierze na siebie. Dr Jani- 
szewski przypomina, że Komisya klimatyczna już 
dawno zobowiązała się do sprawienia gminie mapy 
katastralnej, a niektórzy członkowie Komisyi, między 
innymi zaś on i dr Chramiec przyrzekli pokrycie 
części należności. Wnosi więc, żeby odwołać się do 
tego przyrzeczenia. P. J. Sieczka chce, żeby sprawę 
odłożyć, aż będzie ściśle wiadomo, jakie ona pocią- 
gnie koszta. Sprzeciwia się temu gorąco p. Gąsienica, 
twierdząc, że mapa jest bardzo potrzebną, odkładać 
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więc nie należy, bo czy będzie kosztowała nieco mniej 
czy więcej — być musi, a im prędzej, tem lepiej. 
Ksiądz Kaszelewski zwraca uwagę, że w budżecie 
na rok bieżący wyznaczono już kwotę 200 kor. na 
sprawienie mapy. Dr Janiszewski obstaje jednak przy 
swoim wniosku, nie widząc potrzeby narażania gminy 
na wydatki, których można uniknąć. Wkońcu na 
wniosek p. Pawlicy poruczono zwierzchności gminnej 
załatwienie tej sprawy. 

Dr Janiszewski stawia wniosek nagły o uchy- 
lenie uchwały co do budowy dołów kloacznych. Uza- 
sadniając nagłość, zwraca uwagę, że jeśli uchwała 
ma być cofniętą, to trzeba to zrobić teraz nim jesz- 
cze zatwierdzoną została. Cofnąć zaś należy ją ko- 
niecznie, doły bowiem będą nie naprawą, ale pogor- 
szeniem stosunków sanitarnych, pogorszeniem, za 
które w dodatku wypadnie drogo zapłacić. Żeby nie 
sądzono, że to są jego tylko fantazye, odczytuje 
z dzieła sławnego niemieckiego hygienisty, profesora 
Kóniga zdanie o dołach, które według opinii tego 
uczonego, stanowią sposób oczyszczania najstarszy 
i przytem o ile stary, o tyle najgorszy ze wszystkich 
innych. Nie widzi więc racyi ponoszenia znacznych 
wydatków na rzecz najgorszą z istniejących. Nagłość 
jednak wniosku tego odrzucono, a na wniosek księ- 
dza Kaszelewskiego odesłano sprawę do komisyi sa- 
nitarnej. 

Przyjęto jednomyślnie wniosek ks. Kaszelew- 
skiego, polecający zwierzchności gminnej poczynienie 
zawczasu odpowiednich starań, aby przy zamierzo- 
nej organizacyi sądu obwodowego w Nowym Targu, 
sąd oddziałowy przeniesiony został do Zakopanego. 

Zatwierdzenie regulaminu dla komisyi kontrolu- 
jącej, odczytanego przez wójta, na wniosek ks. Ka- 
szelewskiego odłożono do następnego posiedzenia. Re- 
gulamin dla urzędników gminnych, również odczy- 
tany przez wójta, zatwierdzono, uchwalając jednocze- 
śnie następujące poprawki, zgłoszone przez dra Ja- 
niszewskiego: 1) aby w niedziele urzędnicy byli wolni 
od zajęć, a tylko przez dwie godziny przed południem 
znajdował się w urzędzie jeden dyżurny, 2) aby wete- 
rynarz, kontrolując jatki, miał obowiązek sprawdza- 
nia, czy sprzedający mięso mają zdrowe oczy i całą 
skórę na rękach; zgłoszoną przez p. Sieczkę, aby 
urlopy na 14 dni udzielał urzędnikom sam wójt, 
a dłuższe Rada gminna. 

Wójt zawiadamia, że w sprawie cen pieczywa 
porozumiewał się z piekarzami i uzyskał zwiększe- 


„nie wagi w takim stosunku, że np. bułka za 2 centy, 


ważąca dotąd 7 deka, ważyć będzie 9 deka. 
Wniosek dra Janiszewskiego, aby Rada gminna 
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zajęła się sprawą walki z gruźlicą, przedsiębiorąc 
środki wskazane w reskrypcie ministerstwa spraw 
wewnętrznych z d. 14 lipca 1902 r. odesłano do ko- 
misyi sanitarnej. Nad drugim wnioskiem dr Janiszew- 
skiego, polecającym komisyi drogowej zbadanie, sto- 
sowanego obecnie w Ameryce i w Anglii, polewania 
ulic ropą naftową, jako środka zapobiegającego ku- 
rzowi — na wniosek p. Pawlicy uchwalono przejść 
do porządku dziennego, gdyż sprawą tą zajmuje się 
już p. komisarz. 
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gulacvę potoku Bystra, następnie był w szpitalu, domu zdro- 
wia «Pomocy Bratniej», w urzedzie gminnym, w klimatyce 
ina placu budowy rzeźni. P. Marszałek zaś w niedziele po 
| poludniu zajechal przedewszystkiem do urzędu gminnego, 
gdzia oczekiwali licznie zebrani członkowie Rady gminnej. 
Naczelnik kraju przemówił do zebranych, zaznaczając z naci- 
skiem, że Rada gminna w Zakopanem ma obowiązki wieksze, 
szersze niż w każdej innej wsi, bo tutaj nie może dbać tylko 
o swoje interesy, ale musi się troszczyć o dobro gości, którzy 
tu z całej Polski zjeżdżają. Zakopane musi się rozwijać, o tem 
powinny ciagle pamiętać miejscowe władze. Kraj dla Zakopa- 
nego nie szczedzi, musi jednak mieć pewność współdziałania 


Na następujące interpelacye wójt przyrzekł dać | ze strony miejscowych czynników. Przypomina, że w Žako- 


wyjaśnienie na przyszłem posiedzeniu Rady. 

Ksiądz Kaszelewski zapytuje wójta, czy nie wie, 
skąd się wzięło nowe myto na Ustupie i czy nie na- 
leżałoby się postarać o zniesienie go, gdyż dwa myta 
między Zakopanem i Poroninem stanowią zbyt wielką 
chyba uciążliwość dla ludności. 

Prof. Rutkowski pyta: 1) czy i w jaki sposób 
wójt ma zamiar odpowiedzieć na uwłaczające jego 
czci i honorowi zarzuty podniesione przez p. Stani- 
sława Witkiewicza w artykułach p.t. «Bagno» druko- 
wanych w Przeglądzie Zakopiańskim, a obecnie wyda- 
nych w oddzielnej broszurze? Co się dzieje z proje- 
ktem straży ogniowej pomocniczej, przyjętym przed 
czterema laty przez komisyę klimatyczną i złożonym 
Radzie gminnej? 

Dr Janiszewski interpeluje: 1) dlaczego uchwa- 
lone na jego wniosek umieszczenie przy drogach na- 
pisów, polecających ochronę drzewek, nie zostało do- 
tad wykonanem; 2) Dlaczego wójt uparcie twierdzi, 
że gmina nie otrzymała od interpelanta planów wo- 
dociągowych i kanalizacyjnych, kiedy je faktycznie 
gminie ofiarował? D. B. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


Pogoda. Zima wkracza, ale tak zwolna, tak nieśmiało, jak 
gdyby to nie był jej czas jeszcze. Zdretwiała ziemia, budzona 
co dnia jaskrawymi promieniami słonca, daremnie pragnie 
śnieżnej zasłony, tułające sie po niebie chmury próźno noszą 
w sobie srebrzysty plaszcz zimy — słonce, królując ciągle, 
nie dopuszcza jej panowania, nie pozwala otulić zmęczonej, smu- 
tnej ziemi. Lecz czas potężny władca, więc i w obliczu slonca 
z chmur poszarpanych spadaja tęczowe gwiazdki śniegu, do 
zmrożonego łona ziemi sie tula, nie pozwalajac oderwać się od 
niej jasnym promieniom. I coraz wiecej już tych lśniacych dro- 
bnych gwiazdek, coraz szczelniej pierś ziemi okryta, coraz 
hielsza, jaśniejsza, coraz radośniej cicha. 

Dostojnicy krajowi, Namiestnik i Marszałek, korzystając 
z przyjazdu na otwarcie sanatoryum, zwiedzali Zakopane. 
p. Namiestnik w niedziele rano, jadac w towarzystwie proto- 
medyka dr. Merunowicza, starosty p. Rudzkiego i p. komisa- 
rza Piątkiewicza, ogladal pomnik Chalubińskiego, zwiedzi! re- 


panem już były rządy komisarza Szworna, nie chciałby, aby 
to się miało powtórzyć i dla tego wzywa do pracy z pamie- 


|cią o wielkiem znaczeniu Zakopancgo. Nastepnie p. Marszałek 


zwiedzał szkoły koronkarską i przemysłu drzewnego, dom «Po- 
| mocy Bratniej» i wreszcie szpital. W szpitalu oczekiwał na 
gościa dr Janiszewski, wezwany jednak do chorego nie docze- 
kał sie, a po szpitalu oprowadził p. Marszałka towarzyszący 
mu wójt, dr Chramiec. Dla dra Chramca była to przykra iro- 
nia losu, nie uznaje on bowiem istnienia szpitala i dotad ni- 
gdy w nim nie był. O szpitalu p. Marszałek wyraził się z wiel- 
kiem uznaniem. W poniedziałek jeżdził p. Marszałek do Mor- 
skiego Oka. 

Towarzystwo Pożyczkowe. W niedziele 16-20 b. m. odbyło 
się nadzwyczajne walne zgromadzenie członków założonego 
niedawno «Towarzystwa pożyczkowego» nowego typu. Zgro- 
madzenie zwołanem zostalo dla uzupełnienia rady nadzorczej, 
uszczuplonej wskutek wyjazdu i wystapienia trzech członków. 
W zgromadzeniu wzięło udział 31 członków. Dyrektor p. Fl. 
Grużewski złożył sprawozdanie z dotychczasowej działalności 
Towarzystwa, wykazujące bardzo pomyślny rozwój nowej insty- 
tucyi. Do rady nadzorczej wybrani zostali jednomyślnie: pp. 
Zygmunt Gnatowski, Stanisław Jarnuszkiewicz, inżynier i Ka- 
terla, inżynier. Do komisyi rewizyjnej wskutek dopełniającego 
wyboru wszedł dr M. Wojczynski. 

Koncert popularny, organizowany przez Tow. muzyczne 
na korzyść miejscowej orkiestry, zamierzony na ubieglą nie- 
dziele, odbędzie się dopiero w niedzielę T-go grudnia. 

Obchód listopadowy. W niedzielę d. 30-go b. m. «Sokół» 
zakopiański urządza uroczysty obchód rocznicy powstania li- 
stopadowego. Słowo wstepne wvgłosi prof. Chmielowski. Resztę 
programu uroczystości stanowić będa produkcye muzykalno- 
wokalne z udziałem kwintetu smvczkowego nowotarskiego 
«Sokoła» oraz żywy obraz, przedstawiajacy «Przysięgę» Grot- 
gera. «Gwiazda» również bedzie uroczyście obchodziła pamię- 
tną rocznicę. 

Ławki wszystkie przy ulicach i z innych miejsce publi- 
cznych poddane zostały dczyntekcyi przez obmycie sublimatem 
i maja być tak oezyszczane dwa razy do roku, ale... w Lon- 
dvnie, jak donoszą angielskie gazety. 

W sanatoryum dra Dłuskiego przebywają obecnie następu- 
jace osoby: Podbielski Tadeusz, dr Ženczykowski W1., Pomer- 
nacki Włodzimierz, Dziegielewski Henryk, Sypniewska Marva, 
Dratwa Walentyna, Babska Helena, Oderteld Jadwiga, Ksiądz 
Mesztylli, Kaczmarczyk Klementyna, Koch Alfred, Szczygielska 
Zofia, Żelazowski, Stępowska, Cielecka, Zieleniewski Feliks, 
Jakóbowsku, Trzciński Janusz, Świdwinki Jan i Machowski 
Piotr. 


lista gości w Zakopanem 
od d. 16-go do 28-go listopada. 


Wołowska Marva z rodziną | Król. Polskie | Przecznica 8 


Benni Eleonora Warszawa Nowotarska 27 
Południewski Józef Lwów Hotel Kuliga 
Wolski Henryk Kraków «Schronisko» 
Możdziński Stanisław Warszawa | «Borek» 
Wielowieyscy Jerzy i Józef | Król. Polskie « Podlasie» 
Wyleżynski Ludomir Podole Z. dr Chramca 
Pietrasiewicz Antoni Czestochowa « 

Ks. Bukowski Tomasz Kraków 'Hotel Kuliga 
Dr Szewczyk 2 | « 

Hoff Marya Londyn «Schodnica» 


Dembiński Ludwik z rodz. | Król. Polskie Jagiellońska 34 


Sikorski Stanisław « | » 
Kowalewska Anna í » 
Janiszewski Łucyan z synem a « Pepita» 
Kobylański Władysław Paryż Chałubińsk. 4 
Dziszewski Skarzysko | Kasprusie 14 
Garycz Anna z siostrzeńcem | Gub. mińska «Marva» 
Szkultecka Albina > 2 


Jaczewska Zofia z synem Król. Polskie . Przecznica 14 


Langnerówna Tadea Warszawa «Jerzewo» 
Gorczycki Józei z synem Król. Polskie H. Mors. Oko 
Szanior Frenciszek Kraków | a 
Walcowa Filipina Warszawa «Pepita» 
Łącki Karol z żona Kr. Polskie «Dworek» 
Misińska Olga z matka Lwów H. Mors. Oko 
Jagminowa Wł z córka Poronin Sienkiewicza 
Duczymiński Jóżef Król. Rolskie «Dworek « 
Czarnecka Felicya Warszawa a 
Wegrzynowska Zofia Lwów 3 
Czajkow ska Zofia Król. Polskie |! »Kubinówka» 


Razem 48 osób. Ogółem od 1-go stycznia 9391 osób. 


Kącik informacyjny. 


Urząd pocztowy otwarty od 8-ej rano do 12 w pol. i od 
2 do 6 pop, w niedziele od 8!⁄ do 11! r. i od 3 do 4 pop: 
W niedzielę i święta w godzinach popołudniowych nie można 
nadawać przesyłek pocztowych i ani odbierać, ani nadawać prze- 
kazów pieniężnych. Biuro telegraficzne otwarte jest od 7 r. do 
9 w. bez przerwy. Biuro telefoniczne funkeyonuje w tych samych 
godzinach co i telegraficzne. Listy oznoszone są o 8 rano i 4-ej. 
Paczki rozwozi się o 8-ej i o 4 popołud. -Za rozwożenie paczek 
pobiera się opłate: od paczki do 11/ kg. 6 hel., do 5 kg. — 10 hel., 
do 10 kg. 20 hel., nad 10 kg. 30 hel.; jeśli jest kilka paczek, 
bierze się jednę należytość od najcięższej, a od reszty po 6 hel: 
bez względu na wage. 


Rozkład jazdy pociągów. 


rano dzień | | rano dzień 
10.20 | 4.30 odchodzi Zakopane przychodzi | 7.15 | 3.30 
11.17 | 6.00 > Nowy Targ D 6.00 | 2.37 I 

| | przych. odchodzi 20 30 

5 35 CH KETEN Sroa | przych. i w 
4.40 | 11.05 | przychodzi Kraków odchodzi | 11.40 | 205 

| dzieh noc noc | rano : 
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ZKU (LAWA LiL 


PENSYONA T 
„JORDANÓWKA* 


Pokoje z całkowitem utrzymaniem. 


Kuchnia wykwintna. Fortepian. Własne 
konie i powozy. 


MMM 


es — . z 
MMA MAMMA 
ALI HAEE A AALLS LALI LOZYSKO LI) 


Udzielam Lekcyi 


|w zakresie niższych klas szkół średnich. 


Wiadomość w Administrac 6 ĘÓŚNPC Oo ARASHI 17 BERU „Przeglądu Zakop.* 


nn 
| Lekcye muzyki 


udziela 


nauczycielka z dyplomem warszawskiego 
konserwatoryum. 


J 


Stowarzyszenie Rękodzielników i Przemysłowców 


„GWIAZDA“ 


podaje adresy członków: 


Blacharz. Jan Kużmiński. Nowotarska 10. Kaflarz. Nowa- 
kowski. Kościeliska 25. Krawcy. Kilijan. Krupówki 22. Krzy- 
żanowski. Krupówki 51. Kuśnierz. Lorek Fr. Krupówki 87. 
Malarz. Niemczyk St. Krupówki za zakładem dra Chwistka. 
Restauracya. Antoni Rauk. Krupówki 18. Stolarz. Andrzej 
Gąsienica. Krupówki 83. Szewcy. Antoni Wojciechowski. Prze- 
cznica 9. Karasiński. Krupówki 21. Ślusarz. W. Tokarz. Za- 
moyskiego 3. Tapicer. Baranowski. Krupówki 21. Zegarmistrz. 
Maczyński. Krupówki 22. 
W Zakopanem ul. Chałubińskiego 21 i 23 
LUDWIKA SZWEIGIERA 


ZAKŁAD DLA MŁODZIEŻY MĘSKIEJ. 


Pensyonat z nauką bądź gimnazyalną, bądź relną, 
z egzaminami półrocznymi w szkołach publicznych. 
Opłata od 100 złr. miesięcznie za utrzymanie 


Wiadomość w Redakcyi «Przeglądu Zakop.» Przecznica 10. 
SNS 


a — 


i naukę. — Młodzież przyjmuje się w wieku od 
lat dziewięciu. Nauka dla przychodzących 1-szej, 
2-ej, a względnie 3-ej realnej lub gimnazyalnej. 
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ZAZAZĄZĄZNZNZNZNZNZNZNZAZ 
2 KALENDARZYK TATRZAŃSKI (72 


„Zakopane i Tatry“ / 


Przewodnik po Zakopanem i górach, niezbędny 


SRK 


Z 


N 


R dla gości i turystów. 222 stron druku, 2 mapy S 
| Z kolorowe. Do nabycia w ksiegarni Zwolińskiego, (WJ 
S| w Biurze Towarzystwa Tatrzańskiego, Biurze = 


Stacyi i i w sklepie S. Ciszewskiego. p 
ZZ NINANA 
-BAGNO 


przez 


Stanisława Witkiewicza. 


Broszura, zawierająca artykuły pod tym tytułem dru- 

kowane w »Przeglądzie Zakopiańskim«, wyszła nakła- 

dem Towarzystwa Wydawniczego we Lwowie i jest 
do > nabycia we we wszystkich księgarniach. 


WILLA To 


l. Ogrodowa L. 6 
Pokoje na Ą do wynajęcia, słoneczne, ciepłe, 
z całodziennem utrzymaniem. — Może być oddzielnie 


4 lub 6 pokoi z kuchniq. 


Cena w ładnej oprawie 
2 kor. 40 hal. 
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Rynek 37. 
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REIM i SPÓŁKA 


KRAKÓW. 


ZAKOPIANSKI 


„POD KOŚCIUSZKĄ"*. 


TANI SKLEP CHRZEŚCIJAŃSKI 


Kraków, ulica Mikołajska Nr 1 


poleca Towary Bławatne, Płótna, Szyrtyngi, Bieliznę 
męską i damską, Koce, Kapy na łóżka i Chodniki, 
Bluzki i Halki gotowe, jakoteż Wyprawy Ślubne 
po bardzo nizkich cenach. 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia się odwrotną poczta. 
W niedziele i święta sklep zamknięty. 


BAZAR PRZEMYSŁU KRAJOWEGO 
I. F. J. KOMENDZIŃSKI 


Zakopane, Krupówki. 
Poleca szanownej Publiczności rzeżby własnego wy- 
robu. Makaty z Buczacza. Majolikę w wielkim wy- 
borze z Kołomyi. Hafty najrozmaitsze w stylu góral- 
skim gustownie wykonane. Rozmaite zabawki z drzewa 
dla dzieci. Wielki wybór mebli bambusowych i z trzciny 
oraz rozmaite koszykarskie roboty. Fartuszki ozdobne 
w stylu huculskim. Dywany, chodniki, portyery, ki- 
limy, patarafki i t. p. Koce, wełniane derki kapy na 
łóżka. Peleryny w wielkim wyborze gotowe i na za- 
mówienie. Płótna, obrusy, serwety, ręczniki, chustki 
do nosa. Serdaczki sukienne haftowane dla pań i dzieci. 
Hamaki. Artystyczne malowania na atłasie. 


DEE Wszystkie przedmioty są pod gwarancyą 


wyrobu krajowego. 


Linia A-B. 


polecają najtaniej: 


Na Gwiazdkę: kocie porcelanie 


Aparaty do wypalania. 


Dekoracye i ozdoby na drzewko. 
Lichtarzyki, Lampiony, Swieczki woskowe. 


Kalosze rosyjskie i amerylxańskie. 
Pantofelki domowe. 
Podeszwy wkładkowe do bucików. 


Przyrządy gimnastyczne pokojowe. 
Siłomierze sprężynowe i gumowe, 


Kompletne kasetki do malowań olejnych — akwarelowych — na tera- 


— drzewie — aksamicie i do napryskiwania. — 
Przybory do wyrzynania. 


Linoleum i Ceraty. 


Przedściółki z linoleum, ceratowe i japońskie. Cho- 
dniki z linoleum, ceratowe i kokosowe. Rogóżki 
kokosowe, szczotkowe i żelazne. Linoleum do wy- 
ścielania całych pokoi. Ceraty na stoły i meble. 
Podstawki ceratowe. Koronki ceratowe. 


WAŁECZKI, KIT i GIPS do zaopatrywania drzwi i okien od przeciągów i zimna. 


MYDŁA, PERFUMY 
w eleganckich kasetkach na rozmaite ceny. Wszelkie inne 
przybory toaletowe, jak: Grzebienie, Szczotki do włosów, 
Szczoteczki do zębów, gąbki i t. p. 


Farby, Lakiery, Masa woskowa i francuska 


do zapuszezania podłóg. 


Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


Patrony Jul. Schradera do sporządzania likierów. 
„Alpestre“ i „Sudetia* 


ziółka do sporządzania likierów »Chartreuse« i »Sudetia«. 


jaj 


Wyroby szczotkarskie. 


Redaktor odpowiedzialny: Leonard Mataszawski. — Wydawca «Związek Przyjaciół Zakopanego». — Druk W. L. Anczyca i Spółki w Krakowie. 


